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Po długich i ciężkich cierpieniach 
ludzkości wreszcie wyzionął ducha rok 
1893, przekazując zdobycze swe w spu- 
ściźnie swemu następcy.

Gdy okiem zdrowem przypatrzymy 
się stosunkom społecznym, kończącego się 
dziewiętnastego stulecia, to chcąc nie 
chcąc, musimy przyjść do przekonania, 
że nie co innego stworzyło nam widmo 
anarchizmu, jak właśnie prąd dzisiejszej 
cywilizacyi, skierowanej głownie ku boży­
szczu wojny i poświęcającej niemal cały 
owoc ludzkiej pracy i wiedzy wynalazkom 
morderczej broni na życie ludzkie.

Nie ma jednakże widoków, by rok 
1894 był pod tym względem szczęśli­
wszym od swego poprzednika, a czem 
dłużej trwać będzie podobny stan rzeczy, 
ze państwa i społeczeństwa myśleć będą 
i pracować nad powiększeniem sił mili­
tarnych i nad ustawicznem doskonaleniem 
już dziś tak bardzo morderczej broni 
i w ogóle środków wojennych, tern bar­
dziej widmo anarchizmu łeb swój podno­
sić będzie i zagrażać przewrotem społe­
cznemu porządkowi.

Cywilizacya chrześciańska torowała 
sobie drogę miłością Boga i bliźniego 
i dopokąd tą drogą kroczyła, zradzała 
w społeczeństwach ideały, za które chę­
tnie poświęcało się życie w ofierze.

Dziś rzeczy się zmieniły. Odkąd bo­
wiem hasłem nowożytnego postępu uzna­
no zasadę: »Siła przed prawem«, odtąd 
li siła brutalna zabezpiecza sobie króle­
stwo ziemskie i tak samo jak broń m o r­
dercza doskonali się w srogości i czyni 
z ludzi szakali, rozmiłowanych w bom­
bach dynamitowych, w maszynach pie­
kielnych i tym podobnych przyborach 
morderczych, tak samo na życie ludzkie 
wynalezionych, jak wszelkie inne wyna­
lazki wojenne.

Wypadki paryskie i tym pokrewne 
skłoniły wreszcie rządy do poczynienia 
pewnych kroków przeciw nurtowaniu a- 
narchistów, lecz wątpić należy, azali za­
rządzone w tej mierze środki beda sku-
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tkowały, gdyż za głęboko w łonie społe­
czeństw zakorzeniły się zasady anarchi­
styczne i długiej pracy będzie potrzeba, 
4y je wykorzenić bez groźnych następstw 
dla porządku społecznego.

W czasie ogólnego potopu zachowały 
się wsze stworzenia, drapieżne i nie dra­
pieżne, znajdujące się w arce Noego, jak 
najspokojniej, wskutek grożącej im wszy- - 
stkim śmierci, być tedy może, że wskutek 
grożącego wszystkim państwom niebezpie­
czeństwa przewrotu dotychczasowego po­
rządku społecznego, ze strony anarchistów, 
które ich zniewala do wspólnej akcyi w o- 
bronie własnej, zbliży może te państwa 
o tyle do siebie, że pomyślą jeżeli już nie
0 rozbrojeniu, to przynajmniej o zaniecha­
niu dalszego ich zbrojenia się i w tym 
celu poświęcania wszystkich zasobów pracy
1 wiedzy ludzkiej na wynalazki wojenne 
dybiące na życie ludzkie. Jesteśmy tedy 
w przededniu ważnych wypadków dziejo­
wych, które wytworzy światu panujący 
dziś system militaryzmu; system, któremu 
dziś hołdują wszyscy bez wyjątku i na 
którego ołtarzu łożą narody, ręką swoich 
reprezentacyi, ostatni grosz swój ciężką 
pracą zdobywany, system, który państwa 
i s*połeczeństwa prowadzi do bankructwa, 
a podwaliny cywilizacyi chrześcijańskiej 
naraża na zniszczenie.

Sprawa rozbrojenia państw była przed­
miotem rozpraw kongresów miłośników 
pokoju, jakoteż zwoływanych wieców lu­
dowych i robotniczych, lecz głos odzywa­
jący się w tej mierze na kongresach i 
wiecach powyższych był niestety ii głosem 
wołającego na puszczy o pomoc, bo prze­
ciw temu głosowi były reprezentacye na­
rodów, które nie „chwały na wysoko­
ści Bogu, a na ziemi pokój ludziom“ żą­
dały, lecz skutków prochu bezdymnego i 
karabina małokalibrowego.

Dziś rzeczy również tak stoją, ż 
reprezentacye narodów będą raczej głoso­
wały za ogólnym stanem wyjątkowym, 
aniżeli za ogólnem rozbrojeniem, w obec 
czego łatwo nastąpić może niespodzianka, 
że dla stłumienia anarchistów użyje się 
powołania reakcyi, do której pod pozorem 
liberalizmu, religii i narodowości tak bar­
dzo lgną dziś reprezentacye narodów.

Spodziewajmyż się tedy reakcyi, jako 
powinszowania roku 1894, a wraz z nią 
wszgfkich jej następstw, za które już nie 
na rządy, lecz na reprezentacye narodów 
i  ludów spadnie odpowiedzialność i złoży- 
czenia uciśnionych szermierzy wolności.

W tej ciężkiej, dla wolności ludów, 
dobie i sztandar Polski: >Za Waszą i  
naszą wolność« szarpie zbrodnicza ręka 
odszczepieńców obozu demokratycznego, 
których nie jak ongi Judasza za srebrniki, 
ale za lada niklówki kupuje sobie reakcya, 
przystrajając czoła ich blachą miedzianą.

Lecz „Jeszcze nie zginęła “ sława imie­
nia polskiego i da Bóg doczekamy się 
lepszych czasów, ale musimy raz przyjść 
do tego niezłomnego przekonania, że blagą, 
nikczemnością i prostytucyą sumienia tylko 
chyba nędzne potwory społeczeństwa szu­
kają dla siebie karyery i oficjalnych go­
dności.

Nam Polakom nie wolno odgrywać 
roli służalczej, dla względów jakiejś nibyto 
wyższej polityki, inaczej bowiem zdobę- 
dziem dla siebie nie tylko pogardę ze 
strony wszystkich ludów i narodów Sło­
wiańszczyzny, ale nawet w oczach narodów 
innopiemiennych staniemy jako nikczem­
nicy, którzy z bezprzykładną w dziejach 
ludzkości bezczelnością poniewierają prze­
szłość własnego narodu i chcą zeń w y­
tworzyć instytueyę stręczycielstwa do nie­
rządu społecznego Tej ohydy, ze strony 
swych synów, nie spodziewała się nieszczę­
śliwa Polska, zwłaszcza takiej, by jej de- 
mokracya zaparła się wszystkich czynów 
swych poprzedników, którzy za Wiarę, 
Boga i Wolność ciężko jęczyli w podzie­
miach więziennych, dźwigając kajdany, na­



stępnie zaś ochoczo szli na rusztowania I 
szubienic.

Dzisiejsi nasi szermierze wolności na­
rodowej, rekrutowani z placu gonitwy o 
kary erę i osobiste zyski, którzy jakby dla 
ironii rozsądku i uczciwości ludzkiej mienią 
się członkami demokracji polskiej, nie są 
zdolnymi do podobnych, jak dawniejsi, 
ofiar i poświęceń dla sprawy dotyczącej 
dobra Ojczyzny, i dlatego też wolą wycie­
rać  sobą kąty przedpokojów Panów i spi­
jać za ich zdrowie szampana, przedtem 
używanego do umycia brudów zgangre- 
nowanego ciała, pewnego z uprzywilejowa­
nych stanów.

Od powietrza, głodu, wojny i ognia 
i od podobnej nowoczesnej demokracyi 
polskiej uchowaj nas Boże; niech słych o 
niej w narodzie zaginie na zawsze, zwła­
szcza. że naród ten po tylu nieszczęśliwych 
przejściach przecież —  bądź co bądź — 
lepszej wart jest przyszłości.

Niech rok 1894, który jest setną ro­
cznicą sławy działania Tadeusza Kościuszki, 
przyniesie Polsce charaktery czyste, jak 
woda zdrojowa, któreby, tak jak  ona, oży­
wiały w pocie czoła pracujących około na­
rodowej wolności i podniesienia dobrej 
sławy imienia polskiego.

Sprawy przemysłowe.

Powszechna wystawa krajowa chlu­
bne świadectwo wystawała już teraz na­
szemu przemysłowi budowniczemu, a 
przedewszystkiem tak zwanym majstrom 
zawodów budowniczych.

Wspaniałe —  rzec można — liczne 
pawilony, zdobiące dziś plac wystawy 
krajowej, zaszczytnie świadczą o przemy­
śle ciesielskim ubogiego naszego kraju, 
względnie jego stolicy, tembardziej, ileże 
jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
przemysł budowniczy we Lwowie wcale 
nie szczycił się i nie szczyci po dziś 
dzień cenami, za wykonane roboty, któreby 
przedsiębiorcom tych robót zabezpieczały 
należyty byt w społeczeństwie.

Jeżeli weźmiemy wr rachubę przeszło- 
roczną wystawę budowdanną, która na 
nasze stosunki wypadła — według opinii 
ogólnej — nader świetnie, to rzeczywiście 
musimy zapytać przedstawicieli przemysłu 
budowlanego: Co za powód, że budowni­
czowie z majstrami murarskimi, ciesiel­
skimi i kamieniarskimi nic są połączeni 
węzłem solidarności, który jedynie jednym 
i drugim może zabezpieczyć byt w spo­
łeczeństwie?

Na pytanie powyższe łatwa odpowiedź: 
»Złe zrozumienie własnego interesu«. 
Dzięki jednakże ludziom dobrej woli, któ­

rych posiada tak korporacya budowniczych, 
jak też i stowarzyszenie w jż  wyszczegól- 

! nionych majstrów, przyjdzie wkrótce do 
porozumienia pomiędzy jedną i drugą 
korporacya, a tein samem do uregulowa­
nie w ten sposób stosunków* przemysłu 
budowniczego, iżby jedna i druga strona 
mogła w godziwy sposób zarobić na po­
trzeby opędzenia wTydatków codziennego 
życia i na zabezpieczenie bytu sw7ej ro­
dziny.

W. tej pracy pożytecznej i uczciwej 
wzięli udział członkowie reprezentacyi obu 
wyż wymienionych korporacyi, a przeło­
żony budowniczych za wzór swym kole­
gom służyć może w tym względzie.

Korporacya odnośnych majstrów uło­
żyła statuty dla wspólnej kancelaryi kor­
poracji budowniczych oraz majstrów prze­
mysłów7 budowlanych i zdaje się nie ulegać 
najmniejszej wątpliwości, że szczere chęci 
przełożonego budowniczych, p. Wincentego 
Kuźniewieza. oraz członków Wydziału kor­
poracyi majstrów, doprawadzą do pożąda­
nego skutku.

Inicyatorowie tej nader pożytecznej 
pracy, dla rozwoju przemysłu budowdanego 
zasłużą sobie na imię uczciwych obywateli, 
którzy dla dobra ogółu, a nie dla wzglę­
dów egoistycznych, postanowili zająć się 
sprawą uregolow7ania stosunków7 przemysłu 
budowdanego i podnieść byt moralny i 
materyalny tak budowniczych, jak i odno­
śnych majstrów.

Wspólne zawiadywanie sprawami prze­
mysłów7 budowniczych, przy czuw7aniu wy­
branej, z łona obu wyż wspomnianych 
korporacyi, rewizyjnej komisyi, w jplewi 
chwasty wybujałe na gruncie przemysłów 
budowniczych i wyruguje pasożyty, wyzy- 
skujące rzeczone przemysły względnie od­
nośnych przemysłowców7, umożliwiając byt 
tak budowniczym, jak też i majstrom, a 
poprawiając stosunki zarobkowe jednych 
i drugich, zarazem polepszy dolę dotyczą­
cych robotników i korzystnie wpłynie na 
podniesienie godności ich stanu, skoro 
dotychczasowe rozprężenie, rodzące nie 
zawsze usprawiedliwiona zmowę do bez-l  o v

robocia, zamieni się w7 chęć do uczciwej 
i pożytecznej pracy.

Potrzeba jednakże brać się raźniej do 
powyższej reformy i nie odkładać takowej 
według kalendarza greckiego, gdyż każde 
ociąganie się w tym względzie cofa wstecz 
pożądany rozwój przemysłów budowni­
czych.

Przedewszystkiem członkowie wybra­
ni z grona budowniczych do komisyi sta­
tutowej proponowanego Związku rzeczo­
nych korporacyi, niechaj za przykładem 
sw7ego przełożonego zajmą się sprawą 
ułożenia statutu i jak on wezmą udział 
w jej posiedzeniach, a pewni jesteśmy, że 
dobrze tem praysłużą się ogólnej sprawie,

a zarazem przyczynią się do rozwoju bytu 
moralnego i materyalnego budowniczych, 
majstrów i robotników, względnie przynale­
żnych korporacyi majsterskiej.

W dzisiejszych czasach panowania 
formalnego chaosu w stosunkach przemy­
słowych, a przedewszystkiem w stosun­
kach robotników do ich uraeodawców, nie
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można wytwarzać rozgardyaszu tego ro ­
dzaju, by robotnik prawie codziennie na- 
leżyć miał do innej korporacyi, jak się to 
dzieje w przemysłach budowniczych, że 
robotnik pracując dziś u budowniczego 
staje się przynależnym korporacyi budo­
wniczych. jutro zaś obejmując robotę u 
majstra, już do jego korporacyi należy.

Jest to wiec niejako specyalny doda­
tek do ogólnego chaosu, który obniżył 
poziom moralności robotnika i zamiast 
przynależnego członka korporacyi mu w ła­
ściwej, uczynił go zależnym od korporacyi 
pasożytów, żyjących wyzyskiem uczciwej 
pracy robotnika i podkopujących podwa­
liny moralności społecznej.

Wobec wyż przytoczonych okoliczności 
żywić należy nadzieję, że komisya statu­
towa jak najprędzej ukończy poruczone 
jej czynności, ażeby powstał już od dawna 
zapowiadany Związek, a wraz z nim wspól­
na praca obu pomienionych korporacji 
nad polepszeniem bytu budowniczych i 
majstrów, jakoteż odnośnych robotników.

Izba rękodzielnicza winna we wszel-
c

kich sprawrach przemysłowjch brać żywy 
udział i starać się o należyte uporządko­
wanie spraw Stowarzyszeń przemysło­
wych. Nieszczęście jednakże chciało, że 
pomieniorja Izba nie usłuchała naszego 
głosu, kiedyśmy jej w roku 1884 radzili, 
ażeby tylko sprawami przemysłu, a nie 
polityką, zajmow7ała się szczerze i nie da­
wała się używać do celów niemoralnej 
agitacyi, przy sposobności wyborów do 
rady miejskiej, sejmu lub rady państwa. 
Przestrzegaliśmy tę Izbę w7 lipcu 1884 r., 
że wmieszaniem się w wir agitacyjny 
sprowadzi do łona swych członków nie­
zgodę i zamiast zjednoczenia ich w je ­
den potężny obóz przemysłowców stolicy, 
raczej rozbije ich na zawistne partye, 
walkę między sobą staczające, w której 
zmarnują swe siły i stan swój skompro­
mitują.

I stało się, tak, jak przypowiedział 
„Glos wolny“ w roku 1884: Izba ręko­
dzielnicza wmieszawszy się w wir a g i ­
tacyi wyborczej, wywoływała w łonie swem 
niezgodę, rozbicie i gorszące swary, które 
zdegradowały stan mieszczański do zna­
czenia zera i pozbawiły go wpływu na 
sprawy publiczne.

Ten niefortunny obrót rzeczy staje się te­
raz tem dotkliwszy dla sprawy ogólnej, ile­
że po dziś dzień jeszcze trwa niezgoda mię­
dzy przewódzcami lwowskiego mieszczań­
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stwa i odbija się o tychże stronnictwa; j  
i jakoś nie zanosi się na opamiętanie, że 
jako prawi synowie Ojczyzny nie powinni 
niezgodą swą zagłębiać w ciele jej rany 
i tak już głębokie

Z powinszowaniem więc noworocznem j 
życzymy im pogodzenie^ się, ale szczerego, 
do pracy około odzyskania utraconego 
stanowiska obywatelskiego i wywalczenia 
mieszczaństwu znaczenia, jakie mu się z 
prawa natury i w interesie dobra narodo- | 
wego należy.

K r o n i k i .
Obwieszczenie c. k. komisyi wyborczej dla

Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie. Ponieważ 
karty legitymacyjne ao wyborów do Izby handlowej 
i przemysłowej dla wyborców powiatu buczackiego, 
wysłane z komisyi wyborczej dnia 12. grudnia z przy­
czyn dotąd niewyjaśnionyen podniesione zostały przez 
c. k. starostwo w Buczaczu dopiero 23. grudnia, i dla 
krótkiego już czasu nie mogły być doręczone przed 
pierwotnie oznaczonym terminem wyborów, — przeto 
uchwaliła c. k. komisya wyborcza wyznaczyć nowy 
term in wyborów dla wyborców powiatu buczackiego 
a m ianow icie, dla głosujących przez nadesłanie kart 
głosowania do władzy przemysłowej I. instancyi do 
dnia 10. stycznia 1894, zaś dla głosujących osobiście 
wobec komisyi wyborczej we Lwowie na dzień 12. 
styeznia 1894

„Zgoda" organ Związku narodowego polskiego 
w Stanach zjednoczonych północnej Ameryki donosi, 
że pan Franciszek Gryglaszewski z Minneapohs został 
mianowany komisarzem na zachód Ameryki przez dy- 
rekcyą wystawy lwowskiej, zaś przez gubernatora stanu 
Minnesota specyalnym komisarzem do reprezentowania 
stanu tego na wystawie Kościuszkowskiej. Pan F ran­
ciszek Gryglaszewski jest bratem  p. Jana Gryglaszew- 
skiego, . który w spółce z p. Zygmuntem Krykiewiczem 
wykonał budowę pawilonu przemysłowego, na placu 
wystawy, oraz panoramy i innych pawilonów tam 
powstałych.

T  O  I  O  ^ X 7 “ O -
M ówcie mi co chcecie, ja  zawsze pow iem  

s w o je : że w szystko co dośw iadczam y dobrego  ze 
s tro n y  rządu, zaw dzięczać m am y zab iegom  K o ła  
polskiego. Ono to  w idocznie p o sta ra ło  się o 
ziszczenie się przesz!orocznego życzenia naszego 
S ejm u  i dla tego  też zaraz z początk iem  bieżą­
cego roku  wyjątkow ego  czyli p rzestępnego  i to 
w pierw szej połow ie p ierw szego w nim  m iesiąca 
n as tąp iło  tegoż zw ołanie, d la  przedsięw zięcia p racy  
na niw ie narodow ościow ej, trzym ając się zasady 
hr. L eszka  B o rk o w sk ie g o , w ypow iedzianej raz 
w sejm ie, że w szystko  co sią p o d  s łońcem  rodzi, 
należy do pew nego  narodu .

N ie należę ja do  rządu naszych ek o n o m i­
stów , a naw et nic m ię nie w iąże z E konom istą  
czy ek onom em  po lsk im , up raw ia jącym  nędzę g a­
licyjską, w ięc n ie  zajm uję się spraw am i budżeto- 
w em i, lecz że w brew  życzeniu m ego red ak to ra  
po p ie ram  naszą W y staw ę  krajow ą, rad  by łb y m , 
g d y b y  nash Sejm  uchw alił subw encyę na rzecz 
obes łan ia  tej w ystaw y i p rzyczynienia się do  jej 
uśw ietn ien ia, przez zasilenie jej w łaśn ie okazam i, 
sartto rodzącym i się w naszej d em o k racy i polskiej.

Ż eby  je d n ak  te  okazy um ieszczono w m iejscu 
stó sow nem  i w padającem  w oko  przechodnia , ra­
dz iłbym  w ybrać tak o w e po  łe w u y  p lacu w ysta­
w ow ego, w m iejscu, gdzie sto ją  rozsochate suche 
w ierźby ruski, a  nie ow e m azow ieckie o k tó rych  
w spom ina lirnik polski, Teofil.

J a k  każda inna m yśl uczciwa po trzebu je  do  
jej urzeczyw istnienia p o p arc ia  ludzkiego, ta k  też 
i mój p o m y sł obesłan ia  W y s taw y  krajow ej wyż 
w spom ianym i okazam i, po trzebu je  poparc ia  ogołu , 
a pew ny  jestem  że w ten  sposób  w ystaw ione na 
w idok  publiczny (ow e okazy), w praw iłyby  dem o- 
k ra c y ą  ra łe g o  św iata w zdum ienie, ba naw et d uch  
M uraw iew a, zgóry  patrząc na n i e , z a w o ła łb y : 
Czołem !

Lwów zaczyna przybierać maniery wielkich 
miast Europy i przed otwarciem powszechnej wystawy 
krajowej dysponować będzie nawet koleją elektryczną, j 
Przedewszystkiem zaś daje się spostrzegać gwałtowny j 

skok postępu w przemyśle hotelowym, restauracyjnym 
i kawiarnianym oraz w przemyśle masarskim. Mamy I 
tedy dziś we Lwowie taką ilość hoteli, że nie będzie i 
potrzeby szukać dla gości wystawowych pomieszkań 
po domach prywatnych. Do istniejących już hoteli we 
Lwowie przybywa w tym roku „Grand H o td “ pp. 
Walentego Schillinga i Franciszka Hexla, w nowo wy- | 
budowanym gmachu obok Kasy oszczędności przy ulicy ' 
Karola Ludwika i w tym samym gmachu powstaje 
„ G rand - C śtć  - M estaurant“, z niebywałym szykiem 
i przepychem w 19 ubikacjach pierwszego piętra urzą­
dzone przedsiębiorstwo, z kuchnią polską i francuską, 
z czytelnią zaopatrzoną w dzienniki i wszelkie inne 
pisrna z całego świata, w 4 bilardy z wystawy prag- 
skiej i w osobny pawilon dla dam. Cały gmach oświe­
tlony będzie światłem elektrycznem. W łaścicielem 
przedsiębiorstwa >Grand-Cafe-'Restaurant« jest p. Jó ­
zef Ehrlieh. Oprócz powyższego hotelu urządza się 
w kamienicy p. Jakóba Loewenbecka, dla p. Teodora 
Strzelczuka, hotel pod 1. 4 przy ulicy Trybunalskiej 
a pod 1. 5 przy ukcy Gródeckiej zamierza p. Arnold 
Baraniecki, urządzić hotel w swej nowo wybudowanej 
kamienicy.

Główny skład wędlin i wyrobów masarskich, 
w połączeniu z restauracyą, wkrótce otworzy znów 
p. Józef Jankowski, w kamienicy przezeń nabytej przy 
ulicy Halickiej (dawniej Mańkowskiego), którą zupełnie 
odnowił i poczynił w niej znaczne rekonstrukeye, celem 
uzvskania światła dla lokalu, który z wielkim kom­
fortem urządził. Osobliwie już dziś zwraca na się 
uwagę wspaniały sklep, przeznaczony dla handlu wę­
dlin • i wyrobów masarskich, imponujący ścianami 
z wielkich płyt marmurowych, elegencką płytową po­
sadzką w desenie ułożoną i mislernem urządzeniem i 
salony zaś restauracyjne są również elegancko i gu­
stownie a zarazem praktycznie urządzone.

Brać przemysłowa w ogóle krząta się raźnie 
wskutek zbliżającej się wystawy i da Bóg, że swymi 
wyrobami nie powstydzi się wobec zagranicy, byleby 
tylko był popyt na te wyroby, inaczej bowiem nastą­
piłby po wystawie płacz i zgrzytanie zębów

C zołem ! i ja  zaw ołam , lecz p rzed  lewią sej­
m ow ą, że w jej łon ie znalazły się męże  *), k tó re  
rozb ra t wzięły? z szow inizm em  d em okracy i p o l­
skiej, gdyż Bogiem  a p raw dą m ów iąc za dużo już 
zachcianek  n aro d o w o śc io w y ch , ta k  u nas, ja k  
i w C zecńach, rodzących  się ja k  n ieprzem ierzając 
g rzyby  po  d e sz c z u , lub  k an d y d ac i do  sme- 
k u r i tek  m in iste rya lnych  w K ole  polskiem . 
Precz więc z czu łostkam i p a try o ty czn em i i n a ro ­
dow ościow ym i oraz ideałam i w o ln o śc i, budow a- 
nem i ,w n iezm ierzonym  przestw orzu  św ia ta , p ra ­
k tyczny  bow iem  rozum  ludzKi w inien z m a tem a­
tyczną pew nością i s ta ty sty czn ą  znajom ością 
w ypraw ić g łębok ie  w iercenie g ru n to w n e  za sk a r­
bam i ziemi i m o rz a , k tó re  ta k  p ie k n ie , w dziełach 
M ackarta  , na tle  złocistem  przedstaw ia ją  się o k u  
ludzkiem u. U ro k  tego  t ła  je s t bow iem  ta k  wielki , 
że naw et w dzięki szybującego  po lazurem  niebie: 
k s ię ż y c a , zam ieniają się z sreb rzystych  w n ik lo w e , 
a ch a rak te ry  ludzkie du m n e i h ard e  — w elasty­
czne i służalcze.

Ja k  ongi Ż y d zi, p o  oddalen iu  się M ojżesza 
za D ziesięciorga bożym i p rzy k a zan iam i, poczęli 
cześć b o sk ą  oddaw ać zło tem u c ie lco w i, ta k  dziś 
całe spo łeczeństw a biją p o k ło n y  koronie w aluty  
z ło te j , ty lko  z tą  ró ż n ic ą , że żydzi k łaniali się 
praw dziw em u cielcowi z ło te m u ,/g d y  nasze sp o łe­
czeństw o ow ych ko ron  zło tych  ni d o ty k ać  się , 
ni widzieć nie będzie , ty lk o  chyba m one tę  nik low ą , 
w k tó re j p o se ł S zczepanow ski zagustow ał ta k  , ja k  
ś. p. B ou langer, w g o źd z ik ach , lub  publiczność 
w iedeńska w budziejow ickiem  p iw ie , przenosząc 
B udw eisera nad  P ilznera. Jak i zaś dziś W iedeń  
w yw iera w pływ  na nasze stosunki i jak każda 
m yśl nad  brzegam i m od reg o  D unaju  w ylęg ła 
znajduje przyjęcie się n a  g ruucie  lw ow skim , d o ­
w odzi to  najw ym ow niej w alka zapaśn.cza dw óch 
rep rezen tacy i ce s  u ch  b row arów , m ianow icie pp. 
T eofila  T e ich m an n a  i A  H erm an a , zastępców

*) D eklinacya I. wzor/.eo II. A. M ałeckiego.

My bowiem nie spodziewamy się po tej wysta­
wie żadnych korzyści m ateryalnych, gdyż k raj, który 
jest ubogi w fabryki i wielkie zakłady przemysłowe 
i w którym rolnik i przemysłowiec jest goły. jak  święty 
tu reck i, chyba z wielkiem wysileniem może zdobyć się 
na udałą wystav.ę, w czasie której obcy czyli zagra­
niczni rzeczoznawcy poznają co w nim brakuje i pó­
źniej zaleją kraj nasz obcymi wyrobami.

Fałszyw e 20. helerówki licho wykonane 
z mieszaniny metalowej, łatwo giąć się dającej, kur­
sują po Lwowie.

Dr. Adam Czyżewicz, właściciel hotelu war­
szawskiego, prowadzonego we własnym zarządzie, ra- 
*czy przeczytać sobie §. 18. ustawy z 15. marca 1883 
Dz. u. p. Nr. 39, według którego nie wolno przem y­
słu hotelowego nadużywać do celów prostytueyjnych. 
Nr. 28 na II. piątrze (familijny) sąsiaduje z Nr 27, 
w którym córy podkasanej Muzy tingl-tanglowskiej 
po 4 godzinie rano wyprawiały ohydne orgie, rodzinie 
zajmującej Nr. 28. Tego dawniej w tym hotelu nie 
bywało, gdy był wydzierżawiany, nie powinno się też 
odbywać to i dziś, we własnym zarządzie.

W S tan ach  zjednoczonych Ameryki istnieje
tajne stowarzyszenie zawiązane przez tubylców tej 
ziemi pod nazw ą-ii,Am erican protective Association‘: 
którego celem jest zwalczanie katolicyzmu i w ogóle 
prowadzenie walki przeciw cudzoziemcom. Okoliczność 
powstania powyższego stowarzyszenia nie powińna 
ujść uwadze Polaków, cieszących się obywatelstwem 
amerykańskiem, a zarazem winna przekonać ich, że 
stawszy się raz obywatelami wolnej Ameryki, mają 
też obowiązek żyć i pracować dla jej dobra i rozwoju 
moralnego i materyalnego.

Stosunki osiadłych, na wolnej ziemi Ameryki 
przybyszów z Europy, stają się poniekąd nie dość 
wyraźnemi, i z czasem rzeczywiście gotowe doprowadzić 
lam do zaciętej walki rasowej, narodowej i religijnej, 
skoro każda osada szukać będzie swego punktu ciężkości 
po za granicami Ameryki i na własną rękę prowadzić 
politykę przeciwną jej interesom, zwłaszcza, gdy polityka 
ta może prowadzić do nieporozumień z innemi 
państwami i narazić ■ Amerykę na nieprzyjemności i 
niepowetowane szkody, a z czasem nawet na 
ewentualności czysto europejskie! natury) mianowicie na 
zaprzepuszczenie panującej tam wolności konstytucyjnej.

b ro w aru  budziejow ickiego (B udw eis), z p. O . 
W ix lem , zastępcą b row aru  akcyjnego  w Pilznie, 
k tórej los ro z s trz y g n ie , w yłącznie i j e d y n ie , 
publiczność konsum ująca d rogie czeskie piwa. 
W a lk a  ty ch  dw óch zastępstw  czeskich brow arów  
b y ła  p rzedm io tem  o b rad  kon g resu  lwowskich 
szynkarzy, podczas k tó ry ch  okazało  się, że A b ram - 
k o  R o thberg , p o d  capkiem , sp rzedaje  na tydzień , 
ja k  sam  u trzym yw ał, n iespełna ćw ierć hek to litra  
piwa pilzneńskiego, a zaledwie ta rgu je  za 10 he­
k to litrów , w obec czego do zn a łb y  k rzyw dy  w iel­
kiej , g d y b y  m u  podn iesiono  nieznacznie cenę 
pilznera, za k tó reg o  w wielu szynkach  uchodzi 
najczęściej m arcow e piw o L ilienfelda i spó łk i we 
Lw ow ie.

B y ło b y  rzeczą pożądaną , by  i p. O - W ix e l 
za p rzy k ład em  pp. T eofila T e ich m a n n a  i A . H e r­
m ana, od  czasu do  czasu zaw iadam iał publiczność, 
w k tó ry ch  lokalach zuajduje się pilzneńskie piwo 
i w ten  spesób  zapob ieg ł szalbierstw u, szkodli­
w em u kieszeni konsum en tów  S zynków , w k tó ry ch  
ćw iartów ka, lub  m ało -co  więcej, w ty g o d n iu  sp rze­
daje się p iw a pilzneńskiego, nie pow inno  się uw a­
żać za s tanow iska w yszynku  tego  piw a i w ym ie­
niać takow ych  w ogłoszeniach.

R adziby  byli i w yborcy  w B rzuchow icach 
dow iedzieć się z ogłoszen ia c. k. s ta ro s tw a lw o­
w skiego, k iedy  raz przecież będzie k o n iec  z w y­
bo rem  rad y  gm innej tej m iejscow ości, gdyż w ODec 
do tychczasow ej p ra k ty k i p rzeprow adzanych  tam  
w yborów  do  ra d y  gm innej, p o d  okiem  rep rez en ­
ta n ta  rządow ego w osobie kom isarza p. Jełow i- 
ckiego, zw ykły  tak o w e kończyć się fata lnym  re- 
rezu ltatem  --- zaszłych nieform alności. W y p a d a ­
ło b y  raz ty m  nieform alnościom  położyć k r e s , 
inaczej bow .em  ca ły  m ajątek  gm iny  brzuchow i- 
ckiej u ton ie  w m orzu  kosztów  kom isy jnych , sp o ­
w odow anych  w yboram i jej rady .



Antoni Barszczewski
k o n ce s . m ajster  m u rarsk i

liczba 2, u lica  G ipsowa we Lw ow ie,

podejm uje się w ykonan ia  w m ieście Lw ow ie i na 
prow incyi, w szelkich  p rzedsięb io rstw  w zględnie 
robót m u rarsk ic h  i u sku teczn ia  takow e pod sw em  

w łasn em  kierow nic tw em .

W  nowo wybudowanych domach
(obok ul M łynarskiej we Lwowie)

są różn e m ieszk a n ia , począw szy od jed n eg o  
pokoju z kuchenką, zaraz do n a jęc ia ; ró ­
w nież s ta jn ie , w ozow nie i lokale n a  p iek arn ie  lub 

dla m asarzy . Z g łaszać  się n a  m iejscu .

Fabryka wyrobów z cukru i Cukiernia

Franciszka Staffa
we Lwowie 

pod 1. 11. przy ul. Skarbkowskiej
zaszczytnie znana z doskonałości swych wyrobów! 
poieca takowe, a mianowicie : C ukierki, pom&dki, 
torty , ciasta, konfitury, p ierniki, cekatę oraz; 
wszelkie wyroby z cukru i inne w zakres cukier ; 
nictw a wchodzące pti. cenie um iarkow anej, D la 

, Fupców, grajzlerów  i znaczniejszych odbiorców; 
; stosowny rabat. Zamówienia z prowincyi ja k !  
i miejscowe uskuteczniają zię bezpłatnie.

MICHAŁ MAKOWICZ
konces. majster m urarsk i

liczba 5 u lica  G ipsow a w e L w ow ie,
podejmuje się wykonania w mieście Lwowie i na 
prowincyi, wszelkich przedsiębiorstw  względnie robót 
m urarskich i usknteczuia lakow e pod swem własnem 

kierownictwem.

J P o l i o j  d o  ( s i i i  a d i i ń
Rynek 1. 26 w e Lw ow ie,

S C H A P I E A .
d łu go l e t n i eg o  k i e r o w n i k a  pokoju  do ś n i a d a ń  w h a n d l u  

pp .  B a u ma n ó w ,  p o l ec a :
Z a w s z e  świeże  i s ma cz n e  p r z e ką s k i  go ąc-e i z i mne ,  o r az  
w yborne piwo n a  m i a r y  i Uutelki ,  j a k o t eż  ws ze l k i e  

i nne  t r un k i .
0  każdej porze dnia gorąca k ie łbasa  polska "MMI
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I  SKŁAD i HANDEL WINA |
za łożon y  w rok n  1847

!i Ludwika Stadtmullera®i g  {&
we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 9

gdzie  rów nież m ieści się tegoż

«  X X  ©  T  E !  L  |
posiadający elegancko urządzone pokoje gościnne i wspa- 
niałą. z komfortem urządzoną salę wraz z przyległymi 
pawilonami służąca dla zamkniętych Kółek towarzyskich *«' 

jak n. p. podczas wesel, bankietów, i t. p. 335At
j ako t eż

|  R E S T A U R A C Y Ą  |
we w łasnym  zarządzie  p row adzoną i zaszczy tn ie  zn an ą , y ,

p ol eca

ZE^-u_r a ,  C 3 ?j j  r r e  " W i n a  i  O o ^ n a - c  ^
ch lu b n ie  u zn an e  przez n a jzd o ln ie jszy ch  lek arzy  lw ow skich 

i za lecane jak o  środek  dyetyczno  leczn iczy .

jad  mm
konces. majster mnrarski 

I. 45 . ulica Janow ska  w e  Lwowie,
podejm uje się w ykonan ia  w m ieście 
L w ow ie i n a  prow incyi, w szelkich  
p rzedsięb io rstw  w zględnie robó t m u ­
ra rsk ic h  i u sk u teczn ia  takow e pod 

sw em  w łasnem  kierow nic tw em .
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I g i o y a n i  z u l i a n i I
<~

§  w e L w ow ie, u lic a  św. P io tra  1. 9 . |

m ma 1
ooo

g  r d / . na c z o na  z aszczy t n i e  na  W y s t a w a c h  kra jowych,  po l eca  w ł a s n e  kr a j owe  o  
wyr ob y  posadzki  we n ec k ie  t erazzo moza jkowe i m i t a c y a  g r a n i t u ,  p ł y t . ń  ma-  ,0 

o  czynowe  z c e me n tu  d es en i owa n e  do p o sa dzk i ,  be tonowe ka n a ł y ,  s k l e p i e n i a  =  
^  ł u ko w e ,  r  z e r wo a r y  i mu s z le  do s tudz i en ,  schody ,  ba l kony ,  ż ł oby  i wsze l ki e  o  

t ym podobne  wyr ob y  z c e m en t u .  =
§  W z o ry  i kosztorysy na żądan ie bezpłatnie. ^

o  Ł a s k a w e  z a m ó w i e n i a  mi e j scowe  i z p rowi ncy i  usku t ecz l i i a  s ię u a j s t a r a n -
o  niej  wzorowo i t rwało,  po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .  (Lwów „impreza- ) .  §

•(Jgoô ooô oô ôoô oooô ooô oonooô ooot̂ ôoô n̂ô oooô ôot)0̂ #-

LAN GRYULASZ E W SKI
konces. majster ciesielski

we Lwowie, ulica Piotra Skargi 1. 4
podejm uje się w ykonan ia  w m ieście L w ow ie i n a  p row incy i. w szelk ich  
p rzedsięb io rstw  w zg lędn ie robót c iesie lsk ich  i u sk u teczn ia  takow e pod 

sw em  w łasnem  k ie row n ic tw em .

Henryk fc>alver
A r c h i t e k t  i konces. budowniczy 

w e L w ow ie

ul. Sykstuska 1. 13
z a w i a d a m i a  

że K a n e e l a r y a  budowni eza  t egoż  w y k o n y ­
wa  p l an y ,  k os z t orys y ,  obe j muj e  w y ko n an i e  
ws ze l k i ch  r ob ó t  w z a k r e s  b u d o wn i c t w a  
w c h o d z ą c y c h  oraz  p r z y j m u j e  k i e r own i c t wo ,  
kontrolę" l ub  n a d z ó r  n a d  b n d ow a mi  pod 

n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i  w a r u nk a m i .

Pracownia ślusarska
J A N A  S T A N K IE W IC Z A

w e Lwow ie l. 32 ul. Batorego
wykonuje punktualnie, wzoro­
wo i z doborowego materyału 
wszelkie wyroby i roboty wcho­

dzące w zakres ślusarstwa.

Brak perjodir,: onanię, impotencją, 
sytiliśh t. d. leczy Itakże listownie; podług 

doświadczeń 18-letniej praktyki
Wszech nauk lekarskich

D r. D u b an o w icz
Lwów, Ormiańska 1. 27

w godz. ord. rano 9— 11 po połud. 5.
W f~  Na czas dla Pań krytyczny, dyskre- 
ine schronienie pod lekarską opieką.

Jeneralne zas tęp s tw o  i główny skład
P I W A  O K O C I M S K I E G O

(m arcowy porter krajow y (bok) i eksportowe)
z b r o wa ru  J a n a  Gó t za  w Okoc i mi e  

i P I W A  P I L Z J f E Ń S R I E G O
z pm-rnsserM akc. browaru w P ilśn ie  

w b eczka ch  */2 i iji  h e k to l i t ro wy ch  zaws ze  świeże  
i wys ta l e ,  a z l wows kich

L E Ż A K  i P I W O  M A R C O W E
J. Lilienfelda i Sp.

za na j l e p sz e  u z n a n e  —  ma  na  s k ł a d z i e  
O z y a s z  \V ix o l  i S y n .  

jeneralny zastępca, powyższych browarów 
we Lwowie ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr 6.

W s z y s t k i e  powyżej  w y m ie n i o ne  g a t u nk i  p iw a  w k aż d e j  
i lości  dostą§r;?a w b u t e l k ac h  S. W IE N E R  ul ica 

S y k s t u s k a  1. 14. Te l e f on  Nr.  149.

ISE2B3

Pierwszorzędny zakład tapioersko - dekoracyjny
T Y T U S A  TURKOWSKIEGO

ulica Hetmańska i. 10 we Lwowie
p O i 13 .0 '

W ielki tra n sp o r t najśw ieższy  T ap e t  z n a js ły n n ie jsz y ch  fubr;'k , oraz S to ry  niw no wszy eh sy ­
stem ów , a w reszcie Meble wyścielane, Materye i Dywany do okrycia  m ebli. P o rty e ry .  Kapy 
n a  łóżka i sto ły , M aterace  i Makaty japońskie. Meble weneckie, Stalugi i L tażerki ’anta- 
zyjne, ja k o W  Rzeźby (im itacy i g ipsow ych) do dekorow an ia  su fitó w ; w ykonuje w szelk ie ro­
boty  tap ice rsk ie  wzorowo i p u n k tu a ln ie ,, a na żądani-; w y iy ła  o d w ro tn ą  pocztą w zory, zaś 

zam ów ienia m iejscow e i z prow incyi u sku teczn ia  bezzw łoczn ie ,;
D ł u g o l e t n i a  od roku  18G9 d a t u j ą c a  się p r ak t yk a ,  od b y ta  w z i w- oDi e  tapi . -orgk - - - Jakora-yj i fym w kra ju  

i  z a g r a n i c ą ,  o r az  s u m i e n n e  i p n i i k t ua l n c  w y wi ą z y w a n i e  się z pi-zyjęfpUr na s ię o bowi ąz ków,  z j ed n a ł y  m u  
z u p e ł n e  z a u f an i e  i ł a s k a w e  wz g l ę d y  Sza n own e j  P.  T  Publ .oz i iośe i ,  k t ó r y m  i n a d a l  się poloca.

Z  g ł ęb o k i m  s z a c u nk i e m  T y tU S  T u r k o w s k i ,  d ek o ra to r i tap ice r.

Pracownia stolarska
Jana M ie leck iego

I. 8 ul PańSKP (realność w łasna) We LWOWie

ł
f

r r z y j u iu j e  :

w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  w zakres s to ­
la rs tw a  m eblow ego i fab rycznego  (budo- 

)5f w lanego) w chodzęce i u sk u teczn ia  takowe 
um ie ję tn ie  i w zorow o z doborow ego m a te ­
rya łu  —  p u n k tu a ln ie  n a  czas i ku zu p e łn e ­
mu zadow oleniu  S zan . P .  T. P ub licznośc i, 

k tórej ła skaw ym  w zględom  się poleca. żji
Z g ł ę b o k i m  s z a c u n k i e m  w

*
*

J A N  M I E L E C K I  |
sto l a rz .

Z aszczy tn ie  od szczegół ni ona

Pracownia Bednarska 
Franciszka Mullera

1. 4. u.lica KąpieJna w e Lw ow ie
(terytoryum  browaru Ś. P. Karola Kiselki)

pr z y j mu je  •

z a m ó w ie n ia  m ie jscow e i z p row incy i  n a  w sze lk ie  
r o b o ty  w  zaK res  b e d n a r s t w a  w c h o d ia c e  (prze- 
dew szystk iem  d la go rze lń  i b row arów ) i w yko­
nyw a takow e u m ie ję tn ie , vvzorowo, tan io  i p u n ­
k tu a ln ie , na czaą , ja k o też  poleca wielki z a p a s  
beczek  h e k to l i t ro w y c h ,  p ó ł  i ć w ie r ć h e k to l i t r o -  

w y c h  (w iad ra  i pó łw iad ra ).

Z g ł ęb ok i m s z ac u n k ie m

Franciszek Muller.

Hotel Uictoria
pier we zorzę dny

(dawniej Hotel Langa)
zupełnie przeistoczony i urządzony na wzór 
pierwszorzędnych hoteli 1 europejskich. Ceny 

pokoi od 80 ct. do 4? zł. salony. 
P o l e c a j ą c  się w zg lę d om  ł a s k a w e j ,  P T  Puo l i -  

c/ .nośi i kreś lę  się
z wysokie m p owa ż a n i em

J . Y oise.

5 Y ’® ' '© "
Z  d r u k a r n i  W  A.  S zy j kowsk i ego  u l i ca  K o p e r n i k a  1. 5.


